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Okazuje się, że znakomity ów myśliciel i dziejo- 
znawca, nie zgłębił jeszcze tajników posłannictwar 
rasy Semickiej i nie był zatem w stanie przewidzieć 
aby Żydzi. zaledvir% uwolnieni przez rewolucyę od 
klątwy odwiecznej^dzkości i przypuszczeni do ogól- 
nego braterstwa świata chrześciańskiego, mogli zdo- 
być tak rychło dominujące w nim stanowisko. Nie 
mógł on dlatego właśnie przypuścić nawet, aby ta 
garstka wzgardzonych wszędzie tułaczy, zdolną była 
zdobyć w XIX wieku tak olbrzymie wpływy między- 
nai'odowe, przeobrazić stosownie do swych celów nor- 
malny przebieg wypadków dziejowych, a w końcu,. 
przed upływem jeszcze 100 lat (mających prawdopo- 
dobnie nosić niegdyś miano — doby panowania judai- 
zmu—), potrafiła przynieść przerażonej zbytkiem nie- 
szczęść ludzkości, jako upominek swej wdzięczności, 
szereg niedających się dziś jeszcze obliczyć straszli- 
wych klęsk. 

Zacytowawszy tak bezstronne, a nacechowane 
głęboką znajomością rzeczy, poglądy na charakter 
dziejowy Słowian kilku znakomitszych autorów sta- 
rożytnych i nowoczesnych, podajemy spolszczony 
utwór jednego z celniejszych nowoczesnych pisarzy 
serbo-chorwackich, nieżyjącego już Piotra Prerado- 
wicza, określający nadzwyczaj trafnie posłannictwo 
Słowian, a który został nam łaskaAvie udzielonym 
przez pannę H. K., jedną z naszych slawistek i au- 
torkę przekładu: 

Posłannictwo Słowian. 

Bóg w swej mądrości gdy zaludniał ziemię, 
Wszemu rodo\Ni i na każde plemię 






^^l^N^Ii (m'.!L ^nikicnniiZT jucssśtnkii <«0)3ał;nizuiś£ )^ 
-insktcTR j^ vtiąi«: SftosE i: *iaL £iaii oA — S&afiiD? fi» 

vpiHsufflriui CT ik nif if3r& jh* dac nuOifirr* S r;xsBflr^^ 
lik }ih3iifirs3ń]^ }i^ JtuŁ itiAdis^r^Geań ti* iirwiiiBinń. — 
Xli ^^jńrnr }iixfitśe. yńk ih^ńii^ «£M«sa nśdti&dj f-e- 

BiłiŁjiij^*: tr^ SL^itztji r^myth narodów nr rca- 
BUBljdh d^i^^jfadli dziejowjth, przychodzimy do wni^ 
^In^ iii; %mimz ezłowit^ka nii^ ja(t w latanie stale i sr- 
itXemsUj(^zHh po%nwA6 mi^i naprzód na drodze praw- 
dziir^i^o poi^^pa* p^><Ipada on bowiem wciąż pod do- 
wr^ygiifj wpływy, zniewalającej fco do ustawicznych 
zb'f>cz4jń I oiwjyllaeyi, 

Kaz wzbija nią on po nad nfery naszego widno- 
^^*iic^i pt'agn%c bez^knteeznia tam się utwierdzić, to 
znów znn^/jmy nadludzkiem wysileniem, spada na zie- 
inifj i toni<(^ w jej otchłaniach, gdzie też nie znajdnje 
dla siebie odpowiedniego otoczenia, a oprzytomniony 
duszącemi wyziewami materyi, zi*ywa się napowrót 
do nowego polotu, szukając wciąż i zwykle napróżno. 
normalnego horyzontu. 

Droga postępu zatem, uwydatnia ciągle zmiany 
kierunku i częste cofanie się nazad, a z tego powodu 
cywilizacya, przebiegłszy ogromne przestrzenie czasu, 
posuwa się zaledwo na odrobinę naprzód. 



— 34 — 

Va ogólnych kombinacyj dziejowych, popartych 
lloxuo)nI Ńwladoctwami dziejopisarzy starożytnego 
HWlata. Jako te;^- z tego, cośmy powyżej wypowiedzieli 
o Srtrwlanach, wypływa, iż ludy te od niepamiętnych 
0Ka«*A\v Kallczane były do rzędu cywilizowanych, wy- 
rAd&nlaJi^c się pośród nich swą organizacyą społeczną, 
wlaśolwii im etyką, produkcyjnością i dodatniem od- 
działywaniom po wsze czasy na losy innych narodów. 
Jośli ssaś niedościgli oni ludów wschodu i południa, 
owych luminarzy starożytnego świata, pod względem 
wyrafinowanej kultury, to nietylko nie stali pod tym 
WKWflc^ltun niżej od innych narodów Europy, lecz prze- 
ciwnie jeszcze, zajmowali pośrednie stanowisko po- 
nuęd«y wysoko ucywilizowanym wschodem i południo- 
xachodem, a barbarzyńską północno-wschodnią czę« 
iicią Kuropy, odegrywając rolę żywiołu pośredniczą- 
cego w krzewieniu się zdrowej cywilizacyi w oznaczo- 
nym kierunku i przechowującego pośród ciemności 
barbarzyństwa, ową iskierkę Bóstwa, mającą niegdyś 
oświecić i uszczęśliwić ludzkość. 

O ile piękną i szlachetną była etyka Słowian 
pogańskich, o tyle też wzniosłym okazuje się system 
ich wierzeń religijnych, który zdołał z nich uczynić 
lud najbardziej bogobojny i cnotliwy pomiędzy naro- 
dami balwochwalczemi. 

Religia Słowian pogańskich, pomimo pozornej 
czci, oddawanej wielu bóstwom, nie zasadzała się 
wcale na poły teizmie, a zawierała w sobie czyste po- 
jęcie o jednym Bogu-Stwórcy i Władcy świata. 

Według ich wierzeń religijnych, uznawali oni 
panowanie na świecie potęg dobrych (białoboh) i złych 
(czarnoboh), jakoteż całej pląjady bogów podrzędnych 
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i losy tych ludów, potęgując zakażenie się ich nale- 
ciałościami obcoplemiennemi. Te zaś wpływy, oka- 
zały się tak dalece silnemi, źe treść dacha Słowian 
pogańskich (starożytnych) i chrześciańskich (nowoży- 
tnych), uwydatniają pomiędzy sobą nader znaczną 
różnicę na niekorzyść tych ostatnich, oddziaływając 
na pogorszenie się wszechstronne ich położenia i obni- 
żenie poziomu ich moralności. 

Jedną z najbardziej szkodliwych naleciałości ko- 
smopolitycznych zachodu, które wpłynęły zabójczo na 
Słowian, okazał się system feodalny i dziecię jego — 
pojęcia arystokratyczne. Ta anomalia społeczno- 
chrześciauska, przedstawiająca się w dziejach ludz- 
kości jako chroniczna choroba, od której stara się ona 
uleczyć kosztem tylu ofiar, poniesionych w ciągu kil- 
kunastu wieków, spowodowała wiele złego ludom sło- 
wiańskim. Zniweczyła ona jednolitość ich społe- 
czeństw, stanowiącą niegdyś główną podstawę ich 
zdrowotności i siły, w^ytworzyła różnorodne, a prze- 
ciwne sobie, dążności w łonie tegoż społeczeństwa, 
niesnaski domowe, i spotęgowała dostęp wszelkich 
wpływów zewnętrznych, działających ze wszech miar 
szkodliwie na spokojną i poważną naturę Słowia- 
nina, nie znoszącą bezkarnie gorączkowego trybu ży- 
cia innych narodów południa i zachodu. 

Eównież niepomyślnym nabytkiem kosmopolity- 
cznym dla społeczeństw słowiańskich, było zaszcze- 
pienie ducha nietolerancyi, tak przeciwnego ich etyce 
pogańskiej i wrodzonej im humanitarności. Rozkrze- 
wieniu się nietolerancyi religijnej i politycznej, za- 
wdzięczają państwa słowiańskie największe swe nie- 
szczęścia. Stała się ona najskuteczniejszym środkiem ^ 
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smopolityzmn, utwierdzając w nim zapanowanie ob- 
cych mu zupełnie żywiołów propagandy, uietylko re- 
ligijnej, lecz zarówno polityczno-cy wilizącyjnej i intryg, 
knowanych na zgubę jego samodzielności Wpływy te 
ze wszech miar okazały się fatalnemi dla ludów sło- 
wiańskich, spaczyły ich charakter pierwotny, zakaża- 
jąc go naleciałościami, zupinie niezgodnemi z jego 
etyką i interesami, oraz przyczyniły się szczególnie do 
osłabienia związków plemiennych, jako też do sto- 
pniowego ich ujarzmienia, lub wytępienia przez 
Niemców. 

Rozpadniecie się kościoła chrześciańskiego na 
dwa odłamy (wschodni i zachodni), oddziałało szcze- 
gólnie niepomyślnie na Słowian, wznosząc między ni- 
mi tamy odrębności wyznaniowej i poddając ich wro- 
gim sobie wpływom polityczno - religijnym kultury 
wschodniej i zachodniej, rozrywającym do reszty wę- 
zły łączności plemiennej pomiędzy Słowianami kato- 
lickiego i wschodniego obrządku. 

Jeżeli duch reformacyi religijnej, który wstrzą- 
snął podstawami państw chrześciańskich, doprowa- 
dzając ludy ucywilizowane do najstraszniejszych ob- 
jawów barbai'zyńskiego fanatyzmu i nietolerancyi, 
nie był w stanie ogarnąć ludy słowiańskie, zabezpie- 
czone od wszelkich podobnych ostateczności zmysłem 
zachowawczym i ogi'omnym zasobem huraanitarności, 
to jednak uwydatnił się on i pośród Słowian, chocia* 
w innych formach i odrębnej treści. 

Gdy przyjrzymy się uważnie dwóm znaczniej- 
szym reformatorskim prądom — ^Bogomilstwu i Hussy- 
tyzmowi (pierwszy powstał w Bulgaryi w X wieku, 
drugi zaś w Czechach w XV wieku), które zostały 
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dzie. Albertus Magnus (mnich dominikański, sławny 
uczony Xin wieku), w taki sposób odzywa się o ów- 
czesnem duchowieństwie niemieckiem: „Ci, którzy są 
przełożeni kościołów, są po większej części złodzieje 
lub rozbójnicy, bardziej celnicy, niż pasterze, bardziej 
odziercy, niż opiekuni, bardziej rzeźnicy, niż stróże, 
bardziej burzyciele, niż nauczyciele, bardziej zwodzi- 
ciele, niż przewodnicy. Są ci to zwiastunami anty- 
chrysta i zgubicielami owiec Chrystusowych." Po- 
wyższy ustęp z dzieł tego uczonego, znajduje się 
w przekładzie polskim na str. 231 — Poglądu na dzie- 
je Słowian — Sienią wskiego. 

Jeśli Słowianie, we wszystkich dobach dziejo- 
wych, wyróżniali się od innych narodów: odrębnością 
swego charakteru, czystością obyczajów, cnotliwym 
a pracowitym żywotem, niezrównaną gościnnością, 
ustrojem społecznym, polegającym na równouprawnie- 
niu wszystkich stanów i gminowładztwie, prostotą, 
form ich życia i szczególnem przywiązaniem do tra- 
dycyi, stając się żywiołem niezmiernie konserwaty- 
wnym i opornym w obce wszelkich objawów nowator- 
stwa, to w tychże cechach ich charakteru, odnajduje- 
my wyjaśnienie głównych powodów, dla których inne 
ludy zajęły w obec nich tak dziwne stanowisko, mało 
się nimi interesowały w ogóle i poczytywały ich za 
społeczeństwa nieucywilizowane. 

Prostota w formach ich życia rodzinnego i spo- 
łecznego, wstręt do zbytku, jako następstwo organi- 
zacyi, zasadzającej się na gminowładztwie i absolu- 
tnej równości praw wszystkich obywateli, i nareszcie 
wszechstronna odrębność pojęć, jakiemi się wyróżniali 
wysoko humanitarni Słowianie od ludów wojowni- 
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to niemało też wpłynęły na to niektóre cecby cliara- 
kiera i organizacyi społecznej tycłi Indów. 

Badając głębiej cliarakter Słowian, dostrzegamy 
w jego nstroja nieograniczone rozmiłowanie si3 w swo- 
bodzie- i niezależności, wrodzone usposobienie do ży- 
cia spokojnego, odosobnionego, zamkniętego w obrę- 
bie stosunków rodzinnych, i ogronmy zasób humani- 
tarności prawdziwie chrześciańskiej, obejmującej całą 
ludzkość, a przeto nie dającej się ześrodkować w cia- 
snym zakresie egoizmu indywidualnego, nai'odowego 
lub rasowego. 

Powyżej wymienione właściwości charakteru 
tych ludów, wpłynęły ostatecznie na ustrój ich spo- 
łeczny i polityczny, wytwarzając u nich rozkwit do- 
brej wiary, zaufania, zasad krańcowo-liberalnych, roz- 
luźnienia węzłów społecznych i niezwyciężony wsti^ęt 
do zwartej organizacyi politycznej, pocij}gającej za 
sobą pewne ograniczenia swobói indywidualnych. 

W rozkwicie osobistych i towarzyskich cnót Sło- 
wian i w organizacyi ich społecznej, noszącej na sobie 
cechy skrajnego liberalizmu i rozluźnienia węzłów po- 
litycznej łączności pomiędzy pojedynczemi ziomstwa- 
mi (następnie państwami), odnajdujemy zasadnicze 
przyczyny, powodujące wytworzenie się u nich tego 
charakterystycznego osłabienia wewnętrznej siły, do- 
środkowego ciążenia plemiennego i braku siły odpor- 
nej na zewnątrz. 

W tychże samych właściwościach charakteru 
Słowian, spoczywa pierwiastek wielu ich wad społe- 
czno-politycznych, wytwarzających tak smutne obja- 
wy: anarchji, braku karności społecznej, lekceważe- 
nia interesami ogółu, niedostatku zmysłu polityczne* 
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brakowało im zawsze wobec wrogów instynktu zacho* 
wawczego, przezorności, zmysłu politycznego, a prze- 
dewszystkiem poczucia solidarności plemiennej i umie* 
jętności jednoczenia się, dla wytworzenia siły społe- 
cznej i politycznej. Na tle tych wad, właściwych 
upaństwowionym chrześciańskim Słowianom, wybuja- 
ły zgubna nietolerancya wyznaniowa, walka stron- 
nittw i antagonizm pomiędzy różnemi ich rozgałęzie- 
niami, zamieniająca braci i naturalnych sprzymierzeń- 
ców na wrogów, spiskujących, w zaślepieniu swem, 
tak dobrze przeciwko pobratymcom, jak i przeciwka 
samym sobie, na korzyść wspólnego nieprzyjaciela, 
zasadzającego przeważnie swe plany zaborcze na 
umiejętnie podtrzymywanej niezgodzie pośród Sło- 
wian i wzajemnem ich tępieniu siebie. 

Podobne objawy samobójstwa politycznego, do- 
prowadzić musiały do pojedynczego, stopniowego uja- 
rzmienia przez Niemców— zachodnich ludów słowiań- 
skich, od Wezery i Łaby, aź do ujść Niemna. Wystę- 
pna obojętność, z jaką widzieli zgnębienie swych bra- 
ci plemiennych, spowodowała, iż sami stali się nastę- 
pnie ofiarą tychże samych zaborców. 

W przeciwnym razie, Słowianie zdobyliby tak 
wielką potęgę, której by nie były w stanie podołać 
zjednoczone siły wszystkich najezdników azyatyckich 
i europejskich. Wówczas zaś, tradycya dziejów i hi- 
storya cywilizacyi państw europejskich, uwydatnićby 
musiały inny zupełnie charakter, zabarwiony do pe- 
wnego stopnia etyką tego szlachetnego plemienia. 
W podobnym wypadku wytworzyłoby ono ognisko 
samodzielnej cywilizacyi, wolne od wszelkiego zaka- 
żenia wyziewami, pochodzącemi ze strupieszałego 
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etyką, wręcz przeciwną moralności chrześciańskiej 
i etyce Słowian, a zasadzającą się na fanatycznej nie- 
nawiści dla całego rodzaja ladzkiego i niezachwianej 
wierze w przeznaczone ma panowanie nad światem, 
spi*zysięgło się na zagładę chrześcianizma, jako jedy- 
nej potęgi, stawiającej niezwyciężone przeszkody na 
drodze przeprowadzenia jego planów. 

Usilna a niezmordowana praca tego plemienia 
w oznaczonym kiei-nnka, uwieńczoną została nieby- 
wałem w dziejach powodzeniem. Wydarło onojn^ 
ludzkości bogactwa, moralność, poczucie braterstwa 
w Chrystusie, zagarnęło na swój wyłączny użytek 
prassę, a za jej pośrednictwem, wytoczyło jawną woj- 
nę eksterminacyjną kościołowi Chrystusa i wszelkim 
zasadom zbawiennym dla ludzkości, a tamującym roz- 
rost jego potęgi, możliwej tylko na gruncie rozkłada- 
jących się społeczeństw. 

Nareszcie widzimy przedstawicieli tego plemie- 
nia, w zwartych szeregach i z właściwą sobie gorącz- 
kową ruchliwością, zdążających po rumowiskach świa- 
ta chrześciańskiego, do upragnionego celu — panowa- 
nia nad zdemoralizowaną ludzkością. 

Szczególne nagromadzenie żydowstwa w zie- 
miach słowiańskich i spotęgowanie się tam zabójczych 
wpływów judaizmu, oddziałały bardzo wiele na wszech- 
stronne pogorszenie się losu tych ludów, wnosząc po- 
śród nich pierwiastki fermentu rozkładowego, zmate- 
ryalizowania, kosmopolityzmu (wynarodowienia) irui- 
ny ekonomicznej, podkopujących straszliwie ich etykę 
wybitnie chrześciańską, a skrajnie anti-judaistyczną, 
ich samodzielność, zdrowotność i cnotę. 



Anglia . 

Francya . 

Belgija 

Hiszpania 

Szwecya 

Norwegia 
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Ogólne Licz. żydów Przyp. 1 żyd 
zaludnienie na mieszK. 

Przedlitawia. . . . 20,217,531 820,200 25 

lVęgry 15,425,279 574,800 27 

Rossya europejska . 63,658,934 1,829,100 35 

Cesarstwo Niemieckie 41,058,196 499,000 82 

Szwajcarya. . . . 2,669,147 6,996 382 

. 22,704,108 39,000 582 

. 36,102,927 46,000 * 785 

. 5,087,105 2,000 2,544 

. 16,665,147 6,000 2,806 

. 4,204,177 !,153 3,646 

. 1,741,631 25 69,665 

W temże dziele p. Merunowicza znajdujemy na- 
stępujące dane co do wzrostu ludności żydowskiej 
w Galicyi: 

W 1846 r. liczono żydów 335,071, przy ogólnem 
zaludnieniu 4,875,149, w r. zaś 1857 liczono ich 448,973 
przy ogólnem zaludnieniu 4,632,866. 

W tym więc okresie czasu, ogólne zaludnienie 
kraju zmniejszyło się o 5%, ludność żydowska wzro- 
sła o 34%. 

W 1 857 roku liczono żydów 448,973, przy ogól- 
nem zaludnieniu 4,597,470 bez garnizonów, w 1870 r. 
liczono ich 575,918, przy ogólnem zaludnieniu 5,418,016 
bez garnizonów; — a więc w tym okresie czasu ludność 
żydowska wzrosła o 28 Vo, gdy tymczasem ludność 
chrześciańska pomnożyła się o 16°/o- 

Następujące cyfry, dadzą nam niejakie wyobra- 
żenie o stopniu, w jakim powiększa się liczba mająt- 
ków ziemskich, które przechodzą z rąk chrześciaa 
w ręce żydowskie w Królestwie Polskiem i Galicyi: 
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zaś innemi słowami, posłannictwo Słowian polega na 
założenia trwałych podwalin przyszłego . braterstwu 
ludów, mającego być zapowiedzią nowego okresn doj- 
rzałości, w którym ludzkość, uwolniona z więzów 
materyalizmu, zdoła nareszcie stanąć na wysokości 
swego zadania. 

* Każda wielka idea, zanim zdoła przeniknąć do 
mass ludzkich i tam się rozkrzewić, znajduje zazwy- 
czaj oddźwięk w duszach pojedynczych wybrańców 
losu, którzy zdolni będąc odczuć w swem sercu i ogar- 
nąć umysłem ogromne przestrzenie czasu, całą treść 
ducha, boleści i aspii^acyi milionów ukochanych przez 
się ludzi, wybiegają myślą o dziesiątki, niekiedy zaś 
o setki lat naprzód, aby wytknąć im nowe, zbawienne 
dla nich kierunki. 

Ci wielcy ludzie, zwykle niezrozumiani, nieo ce- 
nieni, a niekiedy prześladowani nawet przez swych 
współczesnych, stają się dopiero popularnymi prae- 
wodnikami przyszłych pokoleń, przedmiotem ich czci 
i uwielbienia. 

Idea braterstwa ludów słowiańskich, czyli wza- 
jemności wszechsłowiańskiej, miała w różnych wie- 
kach i u wszystkich rozgałęzień tego szczepu, wielu 
zwolenników, przejawiała się też w pieśniach i legen- 
dach ludowych. W czasach więcej od nas oddalo- 
nych, była ona więcej żywą i popularną, w miarę zaś 
zapanowania wpływów obco-plemiennych nad ludami 
słowiańskięmi i osłabienia łączności pomiędzy nimi, 
musiała się też ona stopniowo zacierać i podupadać. 
Z biegiem czasu, w następstwie . ogólno dziejowych 
wypadków tak,niepotoyflnych dla ludów tego ssscze^ 
pjl,-i.'8.fiittt{i9gO:pofożenia, .sic/lakiemrśię cneżnałazły*. 
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Tak się jedndk nie stało. Ludy nowoczesne, jak 
to widzimy z ich dziejów, chociaż przyjęły wiarę 
chrześciańską, lecz dotąd jeszcze nie zdobyły się na 
przyswojenie sobie kardynalnych jej zasad, uwyda- 
tniając dziwne zjawisko — ludzi chrześciańskich, rzą- 
dzących się etyką pogańską. 

Wiecznie czynne pierwiastki złego, właściwe 
nienduchowionej naturze ludzkiej, przodownictwo 
w dziejach cywilizacyi plemion, kierujących się dotąd 
jeszcze etyką wsteczną z zasadami nauki Chrystusa, 
jak również wpływ zabójczy rozwielmożnionego po- 
wolnością ich ku sobie judaizmu, są głównemi tego 
powodami. 

Nadmienimy wreszcie, iż jeśli przodownictwo na 
drodze postępu i cywilizacyi rasy Łacińskiej, nastę- 
pnie Franko Niemieckiej, nie mogło przynieść i nie 
przyniosło ludzkości owych pożądanycli owoców, ja- 
kie powinny były uszczęśliwić społeczeństwa praw- 
dziwie chrześciańskie; to jesteśmy w prawie oczeki- 
wać tego dobrodziejstwa od tych, którzy, po wypo- 
wiedzeniu przez teraźniejszych przywódców cywiliza- 
cyi materyalistycznej, ostatniego słowa ich posłanni- 
ctwa dziejowego, zajmą ich miejsce. 

Tę rasę, od której tak wiele i słusznie możemy 
się spodziewać, stanowią ludy słowiańskie, budzące 
się ze snu wiekowego, aby odegrać w przyszłości prze- 
znaczoną im rolę, spełnić właściwe posłannictwo. Ob- 
darzone bowiem będąc ogromnym zasobem humani- 
tarności, apatycznego spokoju, zdrowotności, siły i za- 
chowawczości, zabezpieczających je od zgubnych pier- 
wiastków fermentu rozkładowego obecnie panującej 
kultury anti-ehrześciańskiej, ludy te zdołały przecho- 
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w szczególne jakieś przyrządy, dopełniające u nich 
brak organów drapieżności, lub też drapieżne nie są 
pozbawione możności szkodzenia pierwszym. 

Nie ulega wątpliwości, iż ten stan rzeczy, tak 
aabójozy dla Słowian i icb etyki, musi być koniecznie 
usuniętym; zagraża on bowiem ich istnieniu. Objawy 
odradzania się Słowian na tle właściwości swych ple- 
miennych i dążność ich instynktowa do zacieśnienia 
stosunków wzajemnych i zbliżenia się ku sobie, obok 
coraz wzrastającej propagandy anti-semitycznej i an- 
ti-germańskiej, wskazują nam, iż groźne niebezpie- 
czeństwo dla Słowian rzeczywiście z tej strony istnie- 
je; konwulsyjne zaś wstrząśnienia, wywołane wybu- 
chami anti-semityzmu w społeczeństwach słowiań- 
skich, są wymownym dowodem tego, że czynią one 
już wysilenia, w celu wyrzucenia na zewnątrz jadu, 
który je zatruwa. 

Jakie są i na czem się zasadzają środki skutecz- 
ne, mogące ratować Słowian od grożącego im niebez- 
pieczeństwa ze strony Żydów i Niemców? Na to za- 
pytanie, mamy właściwie dwie odpowiedzi. Jedna 
z ttich wygłasza się ustawicznie przez naszych postę- 
powców, wolnomyślnych i innej barwy zwolenników 
kosmopolityzmu, a zatem z założenia już anti-slawi- 
stów, któi-zy nawołują społeczeństwa swe do brater- 
stwa, jedności i uai'eszcie do zlania się z przybyszami, 
widząc w ostatecznem wyrzeczeniu się swych trady- 
cyi plemiennych, to jest zżydowieniu i zniemczeniu 
swych współbraci, jedyny sposób rozwiązania tego 
węzła gordyjskiego. 

Podobna propaganda, prowadząca Słowian wprost 
do wynarodowienia i utraty swych cech plemiennych, 
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no-politycznej, oto są jedyne środki ratunka, mogące 
najskuteczniej zaradzić złemu. 

Poddanie się lekkomyślnie obcym wpływom ko- 
smopolitycznym, stanowi główną przyczynę, powodu- 
jącą utrwalenie się pośród was czynników podkopują- 
cych waszą jednolitość, cnotę, zdrowotność, siłę i nie- 
zależność; utrata zaś tych podstaw bytu pomyślnego, 
musiała was doprowadzić do obecnego położenia. 

Odrzućcie więc stanowczo wszelkie obce nale- 
ciałości, odwróćcie się od niewłaściwych ideałów, któ- 
ryin hołdowaliście dotąd, unikajcie najstaranniej za- 
bójczych wpływów nowoczesnego postępu, zmierzają- 
cych wprost do zmateryalizowania ludzkości, nasyce- 
nia jej instynktami zwierzęcemi, anti-chrześciańskie- 
mi, i odarcia jej do reszty z najcenniejszych skarbów 
duchowych, jakiemi się wzbogaciła w następstwie ty- 
lowiekowej pracy i doświadczenia, nabytego kosztem 
tylu ofiar. 

Oddajcie się gorliwie badaniu waszej przeszło- 
ści, poznaniu pobratymców szczepowych, zgłębieniu 
potrzeb waszego ducha i wrodzonych wam popędów, 
a odnajdziecie w sobie uśpione instynkta i wskazów- 
ki, które podadzą wam środki do poprawienia wasze- 
go położenia. 

Wówczas zaś, oczyszczeni od trujących was pier- 
wiastków kosmopolitycznych i odrodzeni w duchu za- 
sad \|[łaściwej wam etyki i moralności, uczujecie w so- 
bie nóVe siły, inne popędy, a wiara, nadzieja i miłość, 
te trzyi zbawienne czynniki życia ludzkiego, wstąpią 
w was napowrót, aby was wzmocnić, rozjaśnić za- 
mglony dokoła was widnokrąg i wytknąć wam drogę, 
po której postępować winniście. 
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środkowując całą uwagę waszą na systematycznem 
zacieśnieniu stosunków pomiędzy swemi, wytworzeniu 
bezwarunkowej solidarności społecznej i popieraniu 
li tylko swojskich przedsiębierstw. Aby zaś wysile- 
nia wasze na tej drodze nie pozostały bezowocnemi, 
winniście wrócić stanowczo do tradycyi lepszycli cza- 
sów, do pracy, oszczędności, wytrwałej zachowawczo- 
ści, braterstwa chrześciańskiego, życia spokojnego, 
wyszydzanego przez korupcyonistów kosmopolitycz- 
nych puryzmu obyczajów, a wszystko się dokoła was 
zmieni do niepoznania. 

Zamknąwszy się hermetycznie w gronie rzeczy- 
wistych braci z krwi i kości, a wspierając się wzaje- 
mnie, jak to czynią wasi wrogowie zrodzeni na jednej 
z wami ziemi, zdobędziecie dawne cnoty, jedność, siłę, 
zdrowotność, dobrobyt i poważanie u obcych. Przy- 
bysze zaś, którzy tytułując się obłudnie braćmi, są 
dziś pasorzytami naszych organizmów i największem 
nieszczęściem naszych krajów, utraciwszy podstawy 
bytu na gruncie uzdrowionych społeczeństw, zmuszeni 
będą emigrować do innych ziem, zapewniających im 
lepsze warunki bytu. 

Tenże sam głos wewnętrzny, głos sumienia i roz- 
sądku, mówi nam, iż żaden człowiek, należący do je- 
dnego z rozgałęzień słowiańskich, nie może być po- 
czytywanym za dobrego patryotę swego społeczeń- 
stwa, jeśli nie jest w duszy Słowianinem i ugania się 
za obcemi ideałami, a tembar dziej jeszcze, gdy sprzy- 
ja Żydom lub Niemcom, albowiem dwóm panom, pro- 
wadzącym ze sobą walkę, nikt naraz uczciwie służyć 
nie może. 
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wszystko to usprawiedliwia w zupełności nasze pod tym 
względem orzeczenia, dalekie od wszelkiej przesady. 

Jeśli obowiązek bezstronnego sprawozdawcy, 
zniewala nas do wypowiedzenia gorzkich chociaż, 
lecz zasłużonych słów prawdy o charakterze Niem- 
ców, to poczucie sprawiedliwości pobudza nas do wspo- 
mnienia z czcią przynależną o szlachetnych wyjątkach 
z tego ogólnego prawidła. 

Mamy na myśli zacne jednostki pochodzenia nie- 
mieckiego, które szukając w rozmaitych czasach 
schronienia lub sposobu do życia w gościnnych kra- 
jach słowiańskich, odpłaciły się im wdzięcznością, 
a odrzuciwszy właściwe swemu plemieniu pojęcia 
i usposobienia, zbratały się zupełnie z mieszkańcami 
swej przybranej ojczyzny. 

Znaczna liczba nazwisk niemieckich, jakie od- 
najdujemy w herbarzach szlachty, oraz w spisach ro- 
dów mieszczańskich i ludowych różnych społeczeństw 
słowiańskich, wskazują nam potomków tych zesłowiań- 
szczonych niegdyś Niemców, z pomiędzy których wie- 
lu zapisało się złotemi głoskami w poczet mężów zna- 
komitych. 

Oddając hołd czci przynależnej szlachetnym oso- 
bnikom plemienia niemieckiego, zesłowiańszczonym już, 
lub będącym na drodze zesłowiańszczenia się, albo też 
okazującym życzliwość dla gnębionych przez swych 
współbraci Słowian, musimy nadmienić wszakże, iż 
jeśli liczba podobnych wyjątków nie była nigdy zna- 
czną, to w nowszych, a zwłaszcza w ostatnich cza- 
sach, nie zważając na ogromny napływ Niemców do 
ziem słowiańskich, podobne jednostki stają się coraz 
rzadszemi. 
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- Nie nasza więc w tern wina, że jeżeli geogi^aficz- 
poło żenię siedzib słowiańskich i tradycje dziejów 
naszych, nie dozwalają nam powtórzyć za nieśmiertel- 
nym Petrarką: 

„Ben proyidde Natura al nostro stato 

Quando deli' Alpi schermo 

Pose fra noi, e la tedesca rabbia," 

to powinniśmy nareszcie pomyśleć o utworzeniu po- 
między nami a Niemcami pewnój sztucznój baiyeiy,, 
która by nas, jak góry Alpejskie Włochy, od zabor- 
czości niemieckiój chroniły. 
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